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Komu przypadnie Litwa? 


Frankfurt. Frankfurter Ztg.* pisze: W 
sprawie ukształtowania się stosunków po- 
ltvcznych na wschodzie ciągle jeszcze pa- 
nuje niejasność. Należy zwrócić tylko uwa- 
go na trzeci, ustęp H. artykułu traktatu brze- 
ski go, postanawiającego, iż w razie, gdy- 
by Ukraina miała graniczyć oprócz Austryi 
z 'mnemi jeszcze naństwami ezwórprzymie- 
iza, na ten wypadek nastąpią inne jeszcze 
układy graniczne. 

I tak organ wszechniemiecki „Deutsche 
Tageszeitung“ wyklucza, iżby tu mogła być 
mowa o Bułgaryi i twierdzi, iż chodzi tu je- 
dynie o północną granicę Ukrainy. „O- 
kluskami nowitaliśmy — pisze „Deutsche 
Tagesztg.* — tego rodzaju rozwiązanie 
sprawy, iż to nowe państwo będzie graniczy- 
ło z jutrzejszemi Niemcami. Oznaczałoby to 
tyle, iż Polska, bez względu na swój ustrój 
paistwowy, pozbawioną byłaby bezpośred: 
niej łaczności z Rosyą. Organ wszechniemie 
cki wita ten projekt z „ułością, i w związku 
4 tem omawit prawno-państwową przyszłost 
Litwy. Samodzielna Litwa, pisze 
„Deutsche Tageszte.*, dą się pogodzić z in- 
teresami aństwa niemieckiego, jednak mu- 
si być związana z Rzeszą unią personalną, 
jazvczćm w pierwszym rzędzie wysuwają 
się tu Prusv. które dzięki swej zdolności 
administrowania mają wszelkie dane, by 
poprowadzić Litwę ku szczęśliwej przy- 
szłości. Ć y 

Z! dalszych wywodów przytoczonego 
dziennika dowiadujemy się, że Saksonia ro- 
stawiła w Radzie związkowej niemieckiei 
wniosek, aby stworzyć ściślejszy związek 
między Litwą a Saksonią. 

„ „Deutsche Tageszeitung“ doradza, aby 
myśl tę wziąć bacznie pod uwagę. Z wojny 

ją jego zdaniem, powinny wyjść wzmocnio- 
ne nietylko Prusy i nietylko —— nabytka- 
mi na zachodzie — Bawarya; w tym o- 
statnim wypadku stworzyłoby się w Niem- 
czech rodzaj dualizmu, który nie byłby bez 
piecznym. Idzie o zapewnienie także innym 
państwom związkowym dotykalnych korzy- 
ści. Związanie Litwy z Saksonią by- 


_ łoby właśnie krokiem w tym kierunku. 


Niepożądaną byłaby jednak wszelka se- 
kundogenitura. Możnaby myśleś o sekundo- 
geniturze saskiej, pruskiej lub wirtember- 
skiej, lecż każdą byłaby niebezpieczną, gdyż 
wobec struktury społecznej Litwy musiało- 
by dojść do tego, że w drugiem lub 
trzeciem pokołeniu dom książęcy uległ- 
by polonizacyi. Wówczas zaś ua 
wschodzie Niemiec powstałby zwarty pier- 
ścień polski. Że zaś o pogodzeniu się N i em- 
ców z Polakami mowy być nie moze, 
przeto wrazie takiego rozwiązania zaistnia- 
łoby dla Niemiec niebezpieczeństwo polskie, 
groźne dla ich życia. 

. Zatem — kończy przytoczony dziennik --- 
jakkolwiekby ukształtowało się przyłącze- 
nie Litwy: czy do Prus, czy do Jaksonii. 
zawsze trzeba myśleć tylko o unii per- 
sonalnej, 

pe odając powyższy młos 
niemieckiego kończy „Frankfurter Ztg.': 
„Czy chodzi tu tylko o życzenia, czy też 
o rzeczywistoś, okażą najbliższe tygodnie". 


O najnowszy kors poliyki niemieckiej 


organu wszech- 


obecny kurs oficyalnej polityki niemieckiej, 
zmierzające) do. utworzenia na wschodzie 
szeregu panstw lenniczych, pisze: 


a A 


DR. BRONISŁAW SWIBA. 


W willi Cycerona. 


(Dokończenie). 
A szał Mamura i zerwał sie z 
OA ag ee za rękę Modestę, 
w swój] piaSzez fioletowy, dał jej 
i rak gałązkę wawrzynu i kr i: EN 
i sie o test Wiktorya bez skrzydeł! Przy- 
aen tetki Cerarze, A słodlka, bogini zwy- 
Cezar Uwieęńczy ciebie! i 
aai mee zyWiście się zbliżył, a pod Mo- 
drżącą podzjyiście zgięły się kolana. Ręką 
1 włożyła 3 zgiętą gałązkę zn s 
śród wiele: głowę potężnego władcy 
ród. wieskąojj okrzyków zebranego tłumu. 


Sowa, te us 


Poczem podnióst, ? r 

ją lekko ra zę? góry Modestę i postawił 
— Dziękuję — rzek} ; By 

kniejszy dzięń w — Jest to najpię- 


życiu! 
igich walkach i zno- 
Przynajmniej na chwilę od- 


I nie mylił się, Po dh 
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Bezsprzecznie jest rzeczą pochwały godną, 
iż utworzyliśmy z Ukrainy samodzielne pań- 
stwo, jednak zrozumiałem jest również, iż 
są tacy, którzy z mieszanem tylko zadowo- 
leniem patrzą na istną pstrokaciznę nowych 
tworów państwowych. Obok Ukrainy mamy 
już Połskę, Litwę, Kurłandyę, a niektórzy 
mówią juź o Inflantach i Estonii. Zaludnie- 
nie wszystkich tych obszarów jest mięszane. 
Spór o Chełm właśnie przeżywamy, a 
wkrótce rozpocznie się spór między Polaka- 
mi a Litwinami o Wilno. Litwa iest np. 
typowym rzykładem wyłaniającym się tru- 
dności. W kraju tym powołalismy do życia 
Radę stanu, złożoną z 25 członków, samych 
Litwinów, z wyłączeniem Białorusinów, Po- 
laków i żydów. Włościańscy  Białorusiai 
tworzą 30 procent zaludnienia. Polacy 
przeważnie wielcy właściciele ziemscy 15, 
zaś żydzi równieź 15 procent. Litwini nie 
mają więc w kraju większości. Pominięte 
narodowości starano się później adobruchać, 
Gaiae im po 2 (mianowanych, a nie wybra 
nych) przedstawicieli, władających językiem 
litewskim. Czy w tych warunkach nie roz- 
pocznie się w tem państwie walka o wła- 
dzę? Czyż Polacy litewscy nie będą szu- 
kali oparcia i przyłączenia do pimstwa pol- 
skiego? A poza tym szpalłerem sztucznych 
państw pozbawiona swych portów i wyj- 
Ścia na morze Rosya, myśląca ciągle o od- 
wecie, nawiązująca ciągle nici = oderwany- 
mi narodami, z których niejedne widzą w 
niej swą matkę. A wówczas przyszłe genera 
cye niemieckie będą musiały sobie powie- 
dzieć: „Żegnaj pokoju”. 


Przed nowym Brześciem. 


Wiedeń. Z wiedeńskich kół dyplomaty- 
cznych słychać, iż rokowania pokojowe w 
Brześciu Litewskim mają się rozpoeząć już 
we środę, a mają trwać nie dłużej, niż ty- 
dzień. 


Węgrzy a rokowania z Rumunia. 


Budapeszt. Pisma węgierskie donoszą, iż 
po wczorajszej audyencyi u cesarza udał się 
dr Wekerle w podróż do Bukaresztu, ce- 
lem wzięcia udziału w rokowaniach z Ru- 
munią imieniem rządu węgierskiego. W to- 
warzystwie premiera wyjechał szef oddzia- 
łu kodyfikacyjnego w węgierskiem mini- 
sterstwie sprawiedliwości, Toery, który ma 
przygotować projekt układu pokojowego i 
ewentualnie innych traktatów. Udział dra 
Wekerlego w rokowaniach ma na celu za- 
bezpieczenie przy rokowaniach gospodar- 
czych i strategicznyełi żądań węgier- 
skich. Tak hr. Czernin, jak i rząd węgier- 
ski stoją wprawdzie na stanowisku, iż {9- 
kój-ma być zawarty bez aneksyi i bez od- 
szkodowań, mimo to jednak będą żądali 
zabezpieczenia granic Siedmio- 
grodu. Chcą z jednej strony nie dopuścić, 
by Rumuni mogli niespodziewanie « kcay- 
wać koncentracyi swych wojsk poza ratu- 
ralną osłoną górską, z drugiej zaš che4 za- 
pewnić Węgrom szereg korzyści góspodur- 
czych. 


Doraniczenie przedłożeń rządowych. 


Wiedeń. Pisma wiedeńskie donoszą, iż dr 


i ; Seidler n i "SAT: YZV- 
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mał upoważnienie, by rząd z uwagi Da u- 
chwałę niemieckich socyalistów, którzy v- 
świadczyli gotowość głosowania za budże- 
tem, sprzeciwiają się jednak kredytom wo- 


La 


począł w domu Cycerona. Teraz znów wy- 
prawiał się przeciw Katonowi i synom Pom- 
pejusa. Ale zyskał sobie Cycerona, którego 
wymowę w Rzymie zawsze wysoko ceniono. 
Ten swoim językiem zaprowadzi lud, dokąd 
tylko będzie chciał. A Brutus — ten marzy- 
ciel wieczny — jest łagodny! 

Rozdzielił więc hojne podarunki międży 
służbę i żegnał się z Cyceronem. 

Przy pożegnaniu zabrakło Terencyi. Szu- 
kamo jej napróżno, lecz Cezar i otoczenie 
nie bardzo za nią tęskniili. 

Już słudzy z płonącemi pochodniami 
stali na drodze gotowi do podróży, gdy wo- 
źmica zbliżył się do Cezara i rzekł: 

—. Panie nie siadaj na ten wóz! 

— Dłaezego? — spytał Cezar. 
anie, je cię ostrzegam. Oto tm koń 
wierzehowy. 

— Głupstiwio — odparł Ceżar. 

— Słyszeliśmy — rzekł woźnica — krzy- 
ki i wycia w stajni, jakieś słowa: tajemni- 
cze, szkaradne. Kiedy weszliśmy do stajni 
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jennym, ograniczył przedłożenie rządowe do 
prowizoryum budżetowego. Sprawa kredy- 
tów wojennych rozstrzygniętą zostałaby pó- 
źniej. Obecne koszta wojenne byłyby ra ra- 
zie pokryte pożyczkami bankowemi. 


- Turcy obsadzili Trapezunt. 


Konstantynopol. B. kor. Komunikat z d. 
24 b. m.: Dnia 24 b. m. miasto Trapezunt 
zostało oswobodzone od ucisku band. Nasze 
wojska przechodzą bezpiecznie przez miasto 
i w kolumnach odbywają pościg za banda- 
mi, które uciekają ku wschodowi. Nasze woj- 
ska weszły także do miasta liamahatum, 
gdzie większa część domów stanęła w pło- 
mieniach. Bandy, które udały się w kierun- 
ku na Erzerum, po drodze podpalały wsie i 
zmasakrowały około 300 bezbronnych mie- 
szkańców. 


Rozszerzenie frontu angielskiego. 


Wiedeń. Oficyalnie ogłaszają z głów. kwa- 
tery angielskiej. Front angielski został obe- 
cnie przedłużony ku południowi aż do 
Saint Quentin, tak, iż zwolnione żo- 
stają liczne grupy francuskie. Przejmowanie 
frontu odbywało się w ciągu dwu miesięcy 
w największym spokoju. From: angielski 
rozciąga się obecnie więcej niż na 150 km. 
Że zluzowanych w ten sposób licznych dy- 
wizyi francuskich będą utworzone silne gru- 
py. przeznaczone w szczególności do ataku. 


W Finlandyi. 


Sztokholm. B. kor. Szwedzki zastępca w 
Helsingforsie donosi telegraficznie urzędo- 
wi spraw zagranicznych, że relacye o liczbie 
uchądźców z Tellingeszeren są przesadzone. 
Tam cofnął się oddział białej gwardyi, zło- 
żony 2 kilkuset żołnierzy.  Telingeszeren 
jest w zupełności zburzone. Części oddziału 
wzięte bez broni zostały wymordowane. 

Wobec nieludzkiego sposobu prowadze- 
nia wojny przez czerwone gwandye, szwedz- 
ki zastępca zwołał konsulów w Helsingfor- 
sie dnia 22 b. m. na konferencye celem 
wspólnego wystąpienia przeciw temu. Z tego 

powodu konsulowie zasięgnęli informacyi 
ód swych ambasad. 


Panujący niemiecki samobójcą. 


Berlin. „Lokalanzeiger* donosi: Pa:'ują- 
cy wielki książę Meklemburg-Strcitz, A- 
dolf Fryderyk, opuścił w suvc.ę po- 
południu koło godz. 4-ej zamek i udał się 
na przechadzkę. Przechodnie widzieli księ- 
cia jak chodził wzdłuż kanału. Ody nastcp- 
nego dnia rano zauważono znikuięcie, na- 
tychmiast udali się na poszukiwunia strzec- 
lec przyboczny i oddział gwardyi. Około 90- 
łudnia strzelec natrafił na zwioki księcia, 
które wśród zagajnika leżały w wodzie w 
pobliżu stawu miejskiego, około 100 metrów 
od kanału. bPrzechodzący żołnierze wycią- 
gnęli ciało nieszczęśliwego, który miał pierś 
przebitą strzałem rewolwerowym. Prawdo- 
podobnie targnął się na własne życie w 
przystępie melancholii, wszedł dv wody i 
tam się zastrzelił. 

Następcą zmarłego na tronie jest panu- 
jący obecnie ks. Fryderyk Franci- 
szek IV z domu Meklemburg-Szwerin, któ- 
ry w ten sposób połączy oba państwa pod je- 
dnem berłem. Właściwym następcą winien 
być jednak ks. Karol Michał, który za- 
ledwie kilka dni przed wybuchem "wojny 
przyjął poddaństwo rosyjskie. Obecnie jest 
rosyjskim generałem-porucznikiem: i zerwał 


| Postępowa. Zjednoczenie Narodowe. 


Zamawiać „Głos Narodu* można we wszystkich urzędach pocztowych Austro- Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników i bezpo- 
średnio w administracyi. (W Okupacyi niemieckiej wołno' jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). — Wpłaty można usku- 
teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.993), przez Bank krajowy i w Administracyi Wydawnictwa. 
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| 
wszelkie węzły z ks. Meklemburg-Strelitz | swe potwierdzenie w uchwałach XXII Zja- 
zrzekając się przez to samo następstwa, -— | zdu Sejmików. 


Zmarły był bratem żony ks. Daniły, czarno- 
górskiego następcy tronu. 


Represye rządu za 18 lutego. 


Lwów. (Telefonem). „Kurver Lwowski” | bec | : 
Dyrekcya kolei państwowych we | nit nieprzerwanej obrony, kraju Zjazd Sej- 


donosi: 


Po przyjęciu protestu przeciw: traktatowi 
brzeskiemu Zjazd Sejmików powziął nastę- 
pującą uchwałę: 

„Wytworzona sytuacya podkopała do 
szczętu w obywatelu Polaku wiarę w celo- 
wość pracy publicznej (Skonfiskowane). W 
obec tego, uznając konieczność prowadze- 


Lwowie otrzymała z ministerstwa polecenie | mików uchwala następującą dyrektywę dła 
wytoczenia śledztwa dyscyplinarnego wszy- | obu okupacyi: 


stkim funkcyonaryuszom, którzy dnia 18 b. 


1. Organizacyę samorządową nie tyiko u- 


m. brali udział czynny w proteście narodo- | trzymać we: wszystkich gminach i powia- 
wym. Śledztwo takie wytoczomo już funk- | tach, lecz ile sił rozwijąć i rozszerzać za po- 


cyonaryuszom oddziału telegraficznego. 
ma to samo spotkać i urzędników. 


Rząd prowizoryczny Królestwa polskiego. 


„Kuryer Warszawski“ donosi: 

Jak się dowiadujemy, na czele rządu stanie 
dotyczczasowy minister wyzmań i oświaty p. 
Antoni Ponikowski, sprawy wewnętrzne obej- 
imie p. Stefan Dziewulski, skarbowe — p. An- 
toni Winiawski wyznania i oświatę — p. An- 
toni Ponikowski, rolnictwo i aprowizacyę — p. 
Janicki, przemysł i handel łącznie z opieką spo- 
łec:.ną i ochroną pracy — p. Kaczorowski. 

Ostateczne przekazanie spraw przez b. mini- 
strów poszczególnym członkom rządu tymcza- 
sowego nastąpi w przyszłym tygodniu. 


Uednostajnienie polityki Królestwa. 


Z Warszawy donoszą: 

Onegdaj odbyły się w Warszawie przy 
licznym udziale członków obrady „Koła 
Międzypartyjnego”, w mastępstwie 
których przedstawiciele Koła jawili się na 
postuchaniu u Rady Regencyjnej, której 
przediożyli następujące postulaty: v 

1. Rada Regencyjna ma trwać na stano- 
wisku jako symbol zwierzchniczy władzy 
państwowej w Polsce. 

2. Dymisya gabinetu ma być traktowamą 
nie formalnie, lecz istotnie, t. j. wraz z mi- 
nistrami ustąpić winni także ich zastępcy, 
przy zachowaniu atoli agend ministerstwa 
sprawiedliwości i oświaty, jako dostatecznie 
rozbudowanych. 

3. Nowy gabinet może powstać dopiero 
wówczas, gdy nastąpią inne koncesye władz 
okupacyjnych co do kompetencyi i zakresu 
władzy. 

4. Departament polityczny ma być roz- 
wiązany, ponieważ nio istnieją dla niego wa- 
runki pracy. 

5. Odracza się wybór Rady Stanu, a to 
wobec braku gabinetu. 

Z żądań powyższych niektóre już zostały 
przez Radę Regencyjną zasadniczo spełnio- 
ne, przyjęcie pozostałych — jak słychać — 
nie napotyka na trudności. 

_ W związku z tem wystąpiło „Koło Mię- 
dzyjpartyjne* w dniu 22 b. m. z następu- 
jącem oświadczeniem: 

„Międzypartyjne Koło polityczne w powo- 
łaniu się ma odezwę Rady Regencyjnej do 
Narodu Polskiego, stwierdza, iż uważa pozo- 
stanie Rady Regencyjnej na stanowisku za 
wskazane, oczekując, że Rada Regencyjna 
w najbliższym czasie da wyraz konkretny 
swemu przeświadczeniu o konieczności opar- 
cią się na woli Narodu“. 

Stronnictwo _ Demokratyczno-Narodowe. 
Stronnictwo Polityki Realnej. Polska Partya 
Zwią- 
zek Niezależności  Qospođarezej.© Stronni- 
ctwo Chrześcijańsko-ĐDemokratyezne. 

Dokonywujące się obecnie w Królestwie 
Polskiem zjednoczenie polityczne znajduje 


konie parskały, a w szopie woń siarki cznć 
było wszędzie, jak z ognia piekielnego. Pa- 
nie, twój wóz jest zaczarowany! 

— Tyś widocznie pijany, — rzekł szorstko 
Cezar — bo nigdy mie wierzył w czary 
i drwił z nich, a wóz jego był całkiem nowy. 

Lecz kazał wóz przeszukać. I znaleziono 
po chwili blaszkę ołowianą z czarodziej- 
skim napisem. 

— Oto czary! — krzyknął woźnica. 

Lecz Cezar zabronił blaszkę zdejmować. 

Noc była przyjemna, jasna, ani wietrzyk 
się nie mszył, gwiazdy migotały ma niebie. 
Cezar siadł do wozu, a gdy Cyceron się 
z nim żegnał, przemocą wciągnął go do swe- 
go powozu, pmosząc, aby mu kawał drogi to- 
wiarzyszył. Cyceron uczynił zadość jego pro- 
śbie i szybko usiadł obok. 

Lampy w ogrodzie 'pogasły i nastała ci- 
szą w willi Cycerona po wizycie wielkiego 
gościa. Lecz nie trwała ona długo. bo wnet 

otwarły się drzwi i niewolnicy wnieśli na 
lektyce potluczonego Cycerona. 


Czary się spełniły. Woźnica pił za dużo, 
konie się spłoszyły, złamało się koło, lecz 
mie przy moście wilczym, tam, gdzie droga 
jest spadzista, ale nieco bliżej. Cezar zre- 
cznie 'z wozu wyskoczył, siadł na konia iod- 
jechał. Cyceron nie miał takiego szczęścia, 
bo silnie się potłukł, tak, że niewolnicy Ce- 
zara musieli go odnieść do domu. Nieszczę- 
śliwa Terencya nie myślała o takich sku- 
tkach tajemniczych czarów! A on leżąc w 
łóżku i pałtrząc na złamaną nogę, myślał: 

— Ból nie jest największem złem, a mę- 
drzec, czyli raczej do najwyższej doskonało- 
ści doprowadzony jego rozum, będzie tak 
rozkazywiał bólowi, jak sprawiedliwy ojciec 
rozkazuje dobrym dzieciom. Jednem skinie- 
niem wolę swoją przewiedzie bez trudności, 
bez przyłkności; obudzi w. sobie odwagę, 
zgromadzi swe siły, uzbroi się, żeby się o- 
przeć bólowi, jak nieprzyjacielowi. Nie ból 
jest nieszczęściem, ale hańba! 

Minęło lat kilka. Cyceron. stracił swą uko- 
chaną córkę Juliolę. rozwiódł się z Teren- 
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a | nocą możliwego usamodzielnienia życia pro- 
| wincyonalnego, 
| wszczęcia akcyi przez organizacye ł władze 


(skonfiskowane) oraa 
polskie w kierunku statutowego rozszęrza- 
nia kompetencyi samorządówaj. 

2. Zjazd Sejmików: stwierdza, że dotych- 
czasowa  Organizacya życia samorządnego 
w Królestwie Polskiem, opanta na usta- 
wach, — nieprzystosowanych do warunków 
krajowych i uieuwzględniających samodziet- 
ności społeczeństwa polskiego, nie daje re- 
kojmi pożyteczności pracy w sejmikaich t 
uchwala, sby sejmiki na posiedzeniach naj- 
bliższych zażądały zastąpienia ingerencyi do 
życia samorządowego władz okupacyjnych 
normalną  ouganizacyą nadzoru  miarodaj- 
nych władz wykonawczych polskich. 

3. W szczególności sejmikom okupacyi 
niemieckiej Zjazd poleca: na posiedzeniach 
najbliższych przy rozpatrywaniu budżetów 
na rok bieżący uchwalić: a) natychmiasto- 
we dokonanie wyborów, b) niezwłoczne u- 
tworzenie z wyboru sejmików wydziałów 
wykonawczych i przelanie na nie administra- 
cyi samorządowej. — Tylko istotnie nie po- 
zome usamodzielnienie pracy samorządo- 
wej zdoła skupić przy niej całe społeczeń- 
stwo. 

4. Wnioski powyższe przedstawić należy 
władzom. polskim. 

5. Zjazd semmików wkłada obowiązek na 
przedstawicieli: sejmików okypacyi austryar 
ckiej działania. na Zjazd: ich lubelski w ten: 
sposób, by uchwała jego w sprawie powyż- 
szej nie odbiegała od uchwały powziętej na 
Zjeździe sejmików obu okupacyi, ponieważ 
w snrawie tak doniosłej rozbieżności w decy. 
zyach narodu być nie może. 

"== SEE TEZ ZS AE ROWE TEPRO, 


Manifestacye i protesty. 


W Sieniawie koło Jaro sł awia 
wypadł obchód nadzwyczaj podniośle. Wzię- 
ły w nim bardzo liczny udział: inteligencya 
miejscowa, mieszczaństwo, lud okoliczny, 
młodzież szkolna. Po nabożeństwie ruszył 
pochód szóstkami na rynek, gdzie pod po- 
mnikiem Jagiełły przemówił dr Bolesław 
Lach, następnie przy pomniku Mickiewicza 
b. burmistrz p. Władysław Łańcucki. Trze- 
cią mowę wygłosił ks. dziekan Tomasz Wła- 
zowski, który na zakończenie odczytał pro- 
test. Protest ten podpisywali następnie 
wszyscy uczestnicy obchodu. 

Manifestacya w Mielcu rozpoczę- 
ła się wiecem w sali Rady powiatowej, któ- 
remu przewodniczył marszałek powiatu p. 
Rydel. Referentem był prof. Chciuk. Wyka- 
zał on historyczne i faktyczue prawa do 
tych ziem, których nas chce pozbawić tra- 
ktat brzeski; nakreślił też plan pozytywnej 
pracy, jaka nas wszystkich: czeka. Rezolucye 
odczytano z okien rzeszom otaczającym bu- 
dynek Rady. Przemawiali też z tamtąd pp.: 
Greiss, Jaglarz i Łojasiewicz. Następnie od- 


cyą. A wnet potem nie żył i Cezar i Cyceron 

i Brutus. Cezar padł pod sztyletami spiskow- 

ców, Cyceronowi ucięto głowę, a zadumany 

Brutus sam sobie życie odebrał. Ziemia bro- 

czyła we krwi pnzelewanej w wojnie domo- 

wej, minęła dawna wolność i swoboda tze- 

czypospolitej rzymskiej. Oczekiwano z tę- 
skinotą tego męża, który silnem ramieniem 

miał ją podnieść i wynieść do dawnej po- 

tęgi. 

Modesta tylko ze swym meżem Dionem 
ciche i skromne  pędzili życie w ogrodzie 
swego dobroczyńcy w willi Puteolańskiej. 
Oni bvli za skromni, za mali, abv burza wy- 
padków i gromy ich dosięgły i.tej własnie 
okoliczności zawdzięczali swa życie i swe 
szczęście. Cyceron przed wyjazdem do Rzy- 
mu darował im swój ogród i obdarzył ich 
wolnością. Dlatego nieraz wspominali z 
wdzięcznością swego pana i niejedna łza 
zabłysła w ich oczach — łza żalm i wdzię- 
CZNOŚCI. 
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było się nabożeństwo, a potem pochód na 
cmentarz, gdzie z pod krzyża powstańców 
przemówił p. Pniewski. Potem przed gma- 
chem gimnazyum przemówił jeszcze do mło- 
dzieży dr. Głogoczewski. 

W Strzyżowie. Komitet zajmujący 
się urządzeniem obchodu rozesłał zaprosze- 
nia do wszystkich gmin powiatu. Lud stawił 
się w imponującej liczbie ze swymi kapłana- 
mi. Z niektórych gmin, jak np. z Dobrzecho- 
wa przybyła ludność w pięknym pochodzie. 
zę sztandarami. Po nabożeństwie udali się 
wszysey: pod gmach „Sokoła“, gdzie wypo- 
wiedziano mowy, malująee grozę położenia, 
jakie stworzyła dla nas polityka Berlina i 
Wiednia. Uchwalono jednogłośnie rezolucy:; 
protestująecą i złożono przysięgę bronienia 
według sił i środków, całej, niepodległej i 
zjednoczonej Polski. 

Wydział gminny w Zebrzydowi- 
each (powiat Frysztat na Śląsku austr.) na 
posiedzeniu w dhiu 18 b. m. zaprotestował 
uroezyście przeciw pogwałceniu pokojem 
brzeskim zasady samódpostanawiania naro- 
dów © sobie 

Pro- 
test ten wysłał na ręce swoich posłów naro- 
dowych z prośbą, ażeby tę i tym podobne u- 
chwały gmin polskich, będące z pewnością 
wyrazem usposobienia całej ludności pol- 
skiej na Śląsku, zakomunikowali rządowi 
wiedeńskiemu i w łączności z Kołem pol- 
skiem w Wiedniu odmówiłi temu rządowi 
wszelkiego poparcia. 


W Ropczycach odbył się w niedzie- 
lęsd. 17 b. m. liezny obywatelski wiec powia- 
towy. Po dyskusyi uchwalono jednomyślnie, 
wśród oklasków, rezołucyc, protestującą 


Uchwalone także, iż powiat weźmie udział 
w manifestacyi poniedziałkowej. W mia- 
staph odbyły się mamifestacye. W Ropczy- 
caeh po nabożeństwie w kościeła parafial- 
nym i po kazaniu podążyły tłumy ludzi 
pod krzyż wystawiony ku czei bohaterów z 
r. 1863, a następnie pod wmurowaną na bu- 
dymka: magistratu tablicę, poświęcomą pa- 
mięci Tadeusza Kościuszki. — Po przemo- 
macki, wygłoszonych w obu tych miejscach 
i wodópiewaniu pieśni narodowych ro- 
zeszii się zebrani do domów w zupełnym spo- 
koju. W uroczystości wzięli udział nie tylko 
mieszkańcy miasta, ale także bardzo liczny 
lud ze wst okolicznych. 

W Rymanowie. Zawiązany komitet 
wysłał depeszę z protestem 

do prezydenta ministrów, 
do ministra spraw zagranicznych — oraz 
de prezydyum Koła polskiego i do ministra 
dis Galżcyi z using prośbą, aby reprezenta- 
cy narodu polskiego użyła wszelkich środ- 
ków, stojących jej do dyspozycyi i niedo- 
puściła de ratyfikowania pokoju 


W dniu 18 b. m. odprawił miejscowy pro- 
bogom- ksu Wolski uroczyste nabożeństwo, 
w czasie którego wypowiedział wspaniałe o- 
kolicznościewe kazanie katecheta ks. Boro- 
wiec. Po nabożeństwie odbył sie pochód na 
rynek, gdzie do ogwomnych tłumów miesz- 
czeistwa, luda okolicznego i intelligencyi 
przemówił Jam hr. Potocki. Odezytał naste- 
pnie rotę przysięgi, którą zebrana publiez- 
neść powtórzyła z podniesioną ręką. Prze- 
mówiówie swe zakończył Jan hr. Potocki 
słowami: 


W dniu tym wszystkie urzędy i sklepy 
były: kane. W czasie nabożeństwa 
: © kwotę 908 Kor. na fundusz samo- 
obrony narodowej. 


Miejski teatr ludowy. 
„BARON KIMMEL“. 


"Wprawdzie afisz teatralny zalicza „barona 
Kimmla' do pociągającej kategoryi opuretek, 
niemniej jednak w tym wypadku musi się wie- 
rzyć dyrakcyi teatru tylko „na słowa”. Oczy- 
wińgie trudno jest domagać się od każdej ope- 
retki melodyjności „Księżniczki cz :rdasza" lub 
ureku odwiecznej „Lalki“, jest jednak pewna 
miara, która obowiązywać musi nawet „Er- 
satza“ teatralne. Miary tej jednak „Baron Kim- 
mel* pod żadnym względem nie dosięga. Boć 
ładna kołysanka zbyt małą jest nagrodą dla 
uszu słuchaczy za wysłuchanie trzech długich 
aktów banalnej i ubogiej muzyki p- Pordes 
Milo. A treść... Włóczęga Skowronek przy- 
wdziewa na siebie skórę barona Kimmla. An- 
gażuje gó do tej roli młode małżeństwo, któ- 
re w ten sposób chce pokryć nicwinne kłam- 
stwo, jakiem chcieli zapobiec przyjazdowi te- 
ściowej wraz z teściem, osobników w niodo- 
wych miesiącach tak małe pożądanych. Oczy- 
wiście Skowronkowi przypada rola ta niszmier- 
nie do smaku. A więc pije za Azieżięciu, gra 
w fałszywe karty, wymusza „peżyczki”, zarę- 
cza się, 4 raczej przyjmuje oświadczyny Sio- 
stry młodej pani domu, no i na dobitek wy- 
prowadza swą narzeczoną i niedoszłego teścia 
na bal gałganiarzy. Od jego „kawałów wyba 
wia młode małżeństwo, a z niem i widzów do- 
piero przybycie prawdziwego br. Kimmla. 

W tych warunkach ocalenie niepewnej pla- 
cówki spoczywało jedynie w rękach aktorów. 
To też Lelewicz, jako fałszywy Kimmel, wło- 


Nakładom Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny Reman Woyczyński. — Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka, 


żył w swą rolę cały zapas długoletniej. rutyny. 
P. Sawicka-Fełdmannowa, niefortunna jego na- 
rzeczona, zwycięsko porała się z wokalneini i 
choreograficznemi zadaniami swej roli. PP. Ka- 
linowski i Zimajerowa, para teściów, byli chwi- 
lami niezrównani. P. Harasimowiezówna, która 
zawsze wnosi na scenę ogromnie dużo Świc- 
zo i wdzięku, w roli młodej żony, Hildy, roz- 
siewała prawdziwy urok. Doskonałym jej part- 
nerem był p. Minowiez, unikający tym razem 
przejaskrawiania swej roli. W pozostałych ro- 
łach pp. Kamińska, Kolwas, Karasiński, Ki- 
jowski i i. grali lepiej, niż poprawnie. 

Całość przy zapełnionej widowni szła skła- 
dnie. Wystawa nadzwyczaj starania. 

w. K. 


z 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 26. lutego. 

Obawiamo się, że z powodu braku paszy tak- 
że masy bydła i nierogacizny pójdą na rzeź, że 
mięso marnować się będzie. Namyślano się w 
Namiestnietwie, czy powołać do życia wielką 
fabrykę konserw mięsnych, czy toż z powodu 
braku blachy na puszki, poddawać je masowe- 
mu mwędzeniu. Odbywały się narady, gromad- iċ 
poczynano kapitał udziałowy na wielkie przed 
siębiorstwo, które miało powstać, ba o dziwo 
zaszły niespodzianki, bo pomimo braku paszy. 
ani bydelka, ani też świnek na targi nie przy- 
gnano i zamiast marnowania mięsa z powodu 
nadmiemy:ch spędów. widzimy zamknięte jatki 
i masarnie. 

Bezprzykładna gospodarka eentral i jej mie- 
spodzianki są wprost rozpaczające. Zielony 
stolik przygodnych a patentowanych żywicieli 
instruktorów: rolnictwa, rzeźnietwa,  piekar- 
stwa, myślicieli nad kombinacyami „ersatzów” 
i producentów lichwy, jaka rodzi się przy tak 
kosztownej i mądrej administracyi, przeszły 
już wszelkie oczekiwania. Ustąpł Hóffer ale 
tysiące podhófferków pozostało, których jedy- 
nie wolny handel i produkcya zastąpić mogą, 
przy zmupełnem bankructwie ańiedołężnie fungu- 
jącego systemu, łichwie, nadużyciach, jakie wi 
dzimy wszędzie i anarchii, wniesionej przez ży 
włoły, które ukrywając się pod płaszczykiom 
ofieyalności, gotują pogrzeb dla dozorywaja- 
cego już przemysłu, handlu i rękodzieła. 

Przypatrzmy się bliżej tyłko gospodarce Wo- 
jenmego Zakładu knedytowego miejskiego, tej 
nowej centrali dla zaopatnzenia w żywność 
miast, tym setkom ludzi, tworzącym personal 
towarowy, których wyżywić trzeba z nowej lich- 
wy towarowej i to na to tylko, aby znaleźć sy- 
nekury dobrze płatne dla kilku dyrektorów i 
matadorów zarządu. Wystarczała wojenna cen- 
trala handlęwa gdy był jeszcze towar, a obecnie 
gdy go już niema, wytwarza się olbrzymie or- 
gamizacye, którym daje się do rozdziału: kilka 
beczek śledzi i cdmobinę masła duńskiego, które 
tajemniczo znikło pomiędzy centralami a magi- 
stratem, nie dostawszy się nawet do sklepów 
miejskich, gdzie z powodu braku wszelkich 
środków żywności, znikły długie ogony. które 
zdobiły je przez cały czas wojny. 


Z miasta. 


O KATEDRĘ PRAWA POLSKIEGO na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim. Dnia 25. lutego odbył 
się w gmachu „Collegium novum“ wiec slucha- 
czów wydziału prawa i administracyi. Na po- 
rządku dziennym była sprawa wprowadzenia 
wykładów historyi prawa polskiego i kodeksu 
Napoleona, a wyeliminowania wykładów pra- 
wa niemieckiego. 

Referent Jan Głąb omówił sprawę i odczy- 
tat rezolucyę, którą przyjęto przez aklamacye, 
a której treść główna przytaczamy: 

„Od lat kilkudziesięciu nasi profesorowie i 
poprzednicy koledzy, domagali się ustanowie- 
uia katedry prawa polskiego i ustrojów. Zabie- 
gi te nie odniosły jednak pomyślnego skutku; 
przeto my, Młodzeż Wydziału prawa i admini- 
stracyi Uniwersytetu Jagiellońskiego domaga- 
my się stanowczo zaprowadzenia wykładów 
prawa polskiego i ustrojów, jako przedmiotu 
głównego i obowiązkowego przy egzaminach i 
rygorozach prawno-historycznych; żądamy też 
zniesienia katedry prawa. niemieckiego a usta- 
mowienia natomiast katedry historyi prawa lu- 
dów Zachodniej Europy. 

Ponadto żądamy zarządzenia wykładów sta- 
tych Kodeksu Napoleona w tych częściach, 
które obowiązują na ziemiach Królestwa Kon- 
gresowego'. 

Rezolucyę skierowano do „Dziekanatu Wy- 
dzialu prawa i Prezydynm Koła Polskiego: pro- 
sząc o poparcie zawartych w niej żądań u kom- 
petemtnych czymników. 

POD ADRESEM KRAJ. DYR. SKARBU. Od 
szeregu miesięcy, jakie nas dzieli od uwolnienia 
Tarnopola z pod inwazyi rosyjskiej, nie miłkną 
prośby. adresowane do Kraj. Dyrekcyi Skarbu 
w Białej o wypłaty zaliczek na pemsye, jakie 
wypłacała Kasa Oszczędności tamtejszym u- 
rzędnikom państwowym, kwartałów wdowich 
pe uwrzędnikach, którzy padłi ofiarą epidemij 
i t. p. należytości. 

Uciekano się do interwencyi posłów, dziesią- 
tki listów błagalnych o pomoc otrzymywały 
redakcye pism, lecz nic nie pomagalo, bo lojal- 
ny biurokrata oprócz „Wiener Zeitung” zape- 
wne innej gazety nie czyta i korzystając z (lyet 
i swobodnego dla trawienia czasu, nie spieszy 
se do załatwienia „kawałków tarnopolskich'*. 
Nie zaznał ostrej nędzy, walk ulicznych, nie wi- 
dział pękających nad głowami bomb i epidemij, 
które wynywały wśród urzędników liczne ofia- 
ry, pozostawiając wdowy i sienoty bez środ- 
ków do życia. Sądzimy, że posłowie postarają 
się o nazwisko referenta, który zaniedban*em 
obowiązków przysparza nędzę wśród nieszczę- 
śliwych ofiar wojny. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 26 Lutego 1918 roku. 
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BEZ MIĘSA. Z targowicy bydła 
nam, że rzeźmicy tutejsi gotowi: zresztą płacic 
dziś każdą cenę za dostawioną sztukę bydła 
rzeźnegio, nie mają wcale możności zakupua. 
Dzisiaj n. p. spędzono do Krakowa aż 16 sztuk 
bydła — i te wszystkie zakupiono dla kuchni 
obywatelskiej. Mieszkańcy Krakowa, nie sto- 
łujący się w kuchniach obywatelskich, którzy 
miesa wogóle nie widzą już od kilku tygodni —- 
zyskują wiec dalszą pewność ćwiczenia się w 
poście, dzięki zapohiegliwej działalności stara- 
jącego się o ascetyzm naszego życia Pecusa, 

ROZPRAWA MORDERCY VRESKYEGO. 
W procesie pzed sądem dywizyjtym, który 
rozpoczął się wczoraj, morderca Ludwik Vresky 
szeregowiec, przyznał się do popełnionych zbro- 
dmi. Podczas rozprawy zeznawali wczoraj w 
charakterze świadków: właśc. składu broni z N. 
Iczyna, Dalkorwski, jego służąca i p. Hoeglin- 
gerowa, w sprawie dokonanej u nich przez 
Vreskyego kradzieży. Rozprawę odroczono do 
rana dnia dzisiejszego. 

Vresky, odznaczony dwukrotnie za, walecz- 
ność, rozpoczął swoją zbrodniczą działalność 
w r. 1917 szeregiem włamań i kradzieży. Vwesky 
twierdzi, że notaryusza Jonaka w N. Iczynie 
zabił w chwili dokonywania kradzieży, gdy no- 
taryusz się obudził. Po morderstwie otworzył 
kasę żelazną i zabrał z niej wszystkie piemi:- 
dze. W końcu podpali: łóżko ze zwiokami ofia- 
ry i umknął. — Prokurator Zegara e wykazał 
jedmak, że zbrodnia była z góry upłanowana. 
w sposób skrytobójczy. 

Vreskv przyznaje dalej, że przychwyceny w 
Mor. Ostrawie w nocy 7 września, zastrzelił 2 
policyantów it jednego żandarma — poczem u- 
krywał się w okolicy Zauchtel i Fulnek, aż 
wreszcie został aresztowany w nocy 15. wrze- 
śnią w Mor. Hranicach. 

UJĘCIE SZAJKI WŁAMYWACZY. W ciągu 
ostatnich dwu dmi aresztowała policya w ró- 
żnych stronach miasta około 20 wybitniejszych 
działaczy na polu , archiwalno-garderobiamem. 
Miłośniey cudzej własności, wyznający w całej 
pełni zasady ukrytej aneksyi, ukrywali u siebie 
i u szanownych swcich pośredników, paserów, 
całe zbiory garderoby męskiej, damskiej, bieli- 
zmy i pościeli. Wielka część odebranych aneksy- 
omistom przedmiotów, opatrzona jest moncgra- 
mami. Prócz tego „nałeziono u nich jeszcze pe- 
wną ilość biżnteryi. zegarek kwadratowy ome- 
ga, pudełko ze snebrnemi monetami i wiele ih- 
nych drobiazgów. Działaczy wyśledzili i ujęli 
ajenci policyjni p. p. Sehimsheimer, Michalak, 
Meier, Dmytryszyn i Kidacki. 

Poszkowani moga się zwracać po odbiór zna- 
lezionych rzeczy w Biurze bezpieczeń- 
stwa, Kraków — Kanonicza 24, w godzinach 
urzędowych. 


Z Polski i ze świata. 


RADA REGENCYJNA PRZECIWKO SPRZE- 
DAŻY POLSKICH KOPALŃ NIEMCOM. „Die 
Zeit“ donosi: Zamierzone, a częściowo już prze- 
prowadzone przez: niemców kupno większej ilo- 
ści kopalń węglowych w zagiębiu dąbrowskiem 
wywołało w Polsce a także w .Galieyi długo- 
trwałe zaniepokojenie. Polacy stoją na tem sta- 
nowisku, że niemeom nie wolno definitywnie 
rozporządzać temi kopałniami, pomimo, że po- 
zostają one ohecnie pod niemieckim zarządem 
wojskowym. 

Przyznać wprawdzie musimy pisze „Die Zeit“, 
że w tym wypadku chodzi głównie o kopalnie 
należące do francuskich i francusko-włoskich 
towarzystw i kapitalistów, jednakże zagłębie 
dabrowskiie stanowi główną część polskiego bo- 
sactwa narodowego i dlatego zamienzone wy- 
wiaszczenie terenów węglowych przez wielki 
kapitał niemiecki wywołuje wśród Polaków tem 
większe zaniepokojenie i wzburzenie, zwłasz- 
ca, że niedawno temu wszechniemiececy anek- 
syoniści żądali stanowozo przyłączenia calego 
zagłobia dąbrowskiego do Niemiec. Istnieje 
przeto uzasadniona obawa, że gdyby nawet mie 
nastąpiła ściśle polityczna aneksya, to jednak 
Niemey zawładną gospodarczo terenami węglo- 
wymi. 

Jak nam donoszą, zainterweniowała energi- 
cznie na skutek tego Polska Rada Regencyjna 
już kilka razy u niemieckich wladz okugacyj- 
nych. nie doznawszy zaś zbyt przycliylnego 
pizyjęcia z strony władz wojskowych, zwróciła 
się wprost do kanclerza państwa hr. Hertlinga. 
Jak słychać, przyznano rządowi polskiemu przy 
równych warunkach prawo piettwokupu wspo- 
mnianych kopalń węgłowych. 

REFORMA AGRARNA W KRÓLESTWIE, 
Prezydyum C. T. R w Warszawie komunikuje: 
Centralne Towarzystwo 'Rolnicze podjęto pra- 
cę nad skompletowaniem ustawodawstwa: ty- 
czącego się włościan w Królestwie Poiskiem. 
Paprzedzona wstępem, uwzględniającym ewolu- 
cyę praw i ustaw oraz opatrzona wykazem Hi- 
teratury i dokładnym indeksem, praca ta obej- 
mie prawo skodyfikowane w odpowiednich to- 
mach zbioru praw i kontynuacye z lat 1906— 
1918, oraz nieskodyfikowane ustawy obowiązu- 
jące, tyczące się włościan bezpośrednio lub po- 
średnio, jak przepisy co do cząstkowej sprze- 
daży donacyi i t. p. 

W ten sposób «ostaną zebrane wszystkie 
przepisy, pawo i instrekcye, któremi w czyn- 
nościach tych kierowały się lub nad wykona- 
niem których czuwać miały urzędy do spraw 
włościańskich, wraz z tezami. komentarzami i 
wskazówkami, zaczerpniętemi z postanowień 
b. Komitetu Urządzającego, b. Kom. Czasowej 
dla spraw włościańskich w Król. Polskiiem, u- 
kazów II i innych departamentów senatu oraz 
orzeczeń utworzonego przy Wydziale Ziemskim 
Ministervum Spraw Wewnętrznych urzedu do 


| spraw tychże. — Praca ta jest już w toku i 
| wkrótce najdzie sie w rękach osób i sfer za- 
interesowanych. 4 


KONTRYBUCYA NA MIASTO ŁÓDŹ. Pisma 
warszawskie donoszą, że niemieckie władze o- 
"kupacyjne nałożyły ua miasto Łodź 160.000 
'matek kary za ostatnie wydarzenia. 


donoszą | 


Z LODZI piszą nam pod datą 15. bm.: Dzi 
na murach miasta rozłepione zostały rozpo: 
rządzenia władzy policyjnej i wojskowej, wzy- 
wające do spokoju i ostrzegające, iż w razie 
wykroczeń, pochodów itd. użyte zostaną środ- 
ki najsurowsze. Nastrój w mieście dość pod- 
niceony. Ostatnie wypadki polityczne są tutaj 
żywo również komentowane. Pisma łódzkie o- 
publikowały znaną odezwę Rady regencyjtej. 
Zaznaczyć muszę, iż na posiedzeniu Rady miej- 
skiej rezolucye, protestującą przeciw odcięciu 
Chelmszczyzny, podpisali wszyscy radni,. na- 
wet radni żydzi nacyonaliści. (kj) 


ROCZNICĘ POGRZEBU PIĘCIU POLE- 
GŁYCH zamierza Warszawa obchodzić uroczy- 
ście. Wydano nalepki na okna, z których do- 
chód przeznaczony będzie na Polskie Tow. po- 
mocy ofiar wojny. 


UJĘCIE 22 BANDYTÓW. Pisma warszawskie 
donoszą: W ostatnich dniach ujęto w okolicy 
Rawy 22 bandytów,,należących do szajki, skła- 
dającej się w 26 ezłonków. Prawie wszyscy ban- 
dyci byli uzbrojęni, Ujęci, stawieni zostali przed 
sądem gubernialnym: w Skierniewicach. W cza- 
sie śledztwa przyznali się do wielu krwawych 
i zbrojnych napadów w okolicy Rawy, Skier- 
niewie i Grojea. Wszystkim grozi kara śmierci. 
Oławy nie obyly się bez ofiar w ludziach, tak 
ze strony bandytów, jak i wzędników komisyi 
bandyckiej. Banda powyższa grasowała na te- 
renie gen.-gubem. warszawskiego od paru lat. 

ECHA NAPADU BANDYCKIEGO.  Policyi 
lwowskiej udało się już ująć kilku wspólników 
owego bandyty Witwera, który dobierał się 
przed kilku dniami do jednego z mieszkań przy 
ul. 5karbkowskiej, a sploszony przez artystę o- 
operowegop. Jeleńskiego strzelił do niego i zra- 
nil go ciężko w nogę. W obławie na wspólni- 
ków Witwera wzięło udział dziesięciu. agen- 
tów i kilkunastu uzbrojonych żołnierzy policyj- 
nych. Witwer jest z zawodu ślusarzem i liczy 
21 lat. Miejscem schadzek szajki było. miesz- 
kanie Maryi Kuziołowej. Tamże schodzili się 
olatnicy i paserzy, aby skupować ukradzione 
przez szajkę rzeczy. Aresztowano jednego z 
tych blatników Ścilba. Rewizya w mieszkaniu 
jego wykryła mnóstwo przedmiotów cennej 
wartości, pochodzących z ostatnich we Lwowie 
Lradziży. Spisano je w protokole, który obej. 
muje kilka arkuszy. 

ŚMIERTELNY STRZAŁ. Pisma lwowskie 
donoszą: Plant kolejowy na Podzamczu był te- 
renem, na którym sd długiego jąż £zasu graso- 
wała szajka zlodzicejska, złożona z kilkunasto- 
letnich chłopaków. Kradli cni z wagonów naj- 
rozmadtszy towar ze zręcznością wytrawnych 
ułodziet. Onegdaj pojawili się znowu w znacznej 
liczbie i poczęli manewrować koło wagonu z 
węglem. Młodym złodziejom zaszedł drogę meł- 
niący służbę na torze pod mostem żołnierz Wa- 
syl Sumaryk, a gdy się tylko ukazał bandzie, 
chłopcy obrzucili go gradem kamieni. Szeze- 
gólmic atakował żołnierza 16-letni chłopak Gu- 
staw Modliszewski. Ru termin złożył się żołnierz 
i zmierzywszy, pojożył go trupem na miejscu. 

WYROK NA HR. MIELŻYŃSKIEGO. „Beri. 
Tagbl.* donosi, że wyrok na hr. Ignacego Mićl- 
żyńskiego stał się obecnie prawomocnym. Hr. 
M...yński był skazany z powodu handlu zbo- 
żem na 6 miesięcy więzienia i 400.000 marek 
KaTy. 

ARESZTOWANIA .DZIENNIKARZY W RO- 
SYI. „Dielo Naroda“ donosi, że w Moskwie 
i w Petewburgw odbyły się masowe aresztowa- 
nia dziennikarzy. W medakcyi dziennika „Echo 
Folskie* aresztowano redaktora Zygmunta Wa- 
silewskiego, b. redaktora „Słowa Polskiego“. 

„NOWA EPIDEMIA TOWARZYSKA W BER- 
LINIE. W jednym z dzienników berlińskich pi- 
sze dowcipny kronikarz: Epidemia „tanga“ u- 
stała; właściwie przydusiły ją wypadki wojen- 
ne. Qbecnie ogarnął Berlin szal „stylowych tait- 
ców“, A więc taniec motyla, taniec z szalem, 
taniec z książką, taniec z mieczem ii wśród mie- 


;czy, taniec, który jest przybieraniem rozmaitej 


pozy. Taniec w ubramiu i bez ubrania. Dzieją 
się rzeczy, o których wstyd mi mówić, a pisać 
o tem nie wolmo. 

WYMOWNY PROTEST JEŃCÓW. W „Dzien- 
niku Narodowym“ czytamy, że uwięzieni w wię- 
zieniu Tagańskim wojskowi Polacy ogłosili na 
znak, protestu głodówkę. 


DROGA MĄKA UKRAIŃSKA. Pisma cze- 
skie donoszą: Izba handlowa i przemysłowa w 
Pradze otrzymała z fachowych kół kupieckich 
obiiczenie, dotyczące ceny mąki „ukramsniej”. 
za którą — jak wiadomo — żądają Ukraińnev 
cukru i wyrobów żelaznych. według tego obli- 
czenia, maka ta, przywieziona do Pragi, w uzi- 
siejszych warunkach kosztowałaby 13 Kor. zi 
kilogram. 

CZESKI PODATEK NARODOWY. „Narodni 
Listy“ projektują zaprowadzenie czeskiego po- 
datku narodowego. Każdy Czech ma co miesiące 
złożyć dziesięć halerzy tytułem podatku naro- 
dowego. Dziennik ten obncza, ze jeżeli tyiv 
muuon rodaków swój obowiąźek spełni, to ka- 
zuego miesiąca wpłynie sto tysięcy koron na 
najważniejsze cele narodowe. Zmając ofiarność 
j wytrwałość Czechów, przypuścić należy, że 
fundusz będzie wkrotee olbrzymi. 

TANIA, SMACZNA POTRAWA. Jakaś do- 
wcipna gospodyni nadsyła do rozpowszechue- 
nia następujący przepis na tanią, a smaczną 
potrawę: Kartę mięsną, owiniętą w kartę na 
jajo smaży się na karcie maślanej i na karcia 
węgłowej. Przedtem przygotowaną kartę ksr- 
toflaną miesza się z kartą mączną, dodając 
nicco karty cukrowej. Fotrawę tę należy *:ro- 
żywać z kartą chlebową. Po jedzeniu dobrze 
jest umyć ręce kartą na mydło. 

PRZECIW SZPIEGOM W AMERYCE. Dyrek- 
tor poriu w Nowym Jorku wydał rozporządze- 
nie, żć pasażerom, opuszczającym Stany Z.jed- 
noczone nic wolne zabierać z sobą listów, pla- 


nów, pocztówek z wiaokami, lub jakichkolwiek 
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|innych papierów. Bagaż ma być zredukowany 


do minimum. i poddany jak najskrupulatniej rg-* 
Wzy1, przed opuszczeniem okrętu. Wszejgze wł 
kunsi muszą być oddane na pokład okre na 
48 gudz. przed opašvczeniom zatoki Jedynie 
tylko kufry. które podróżni zabierają z sobą do 
kajuty, mogą być oddane na dzień przed wy 
jazdem okrętu. Przesyłanie na pokład kwiatów 
owoców, bombonier i t. p. dla wyjeżdżających 
Jest surowo wzbronione, p 

ARMIA PRZEMYSŁOWA AMERYKAŃSKA 
W Stanach Zjednoczonych rozpoczęta wielk 
propagandę celem zwerbowania 250.000 robé 
tników i rzemieślników, mających pracować r 
dokach i warsztatach okrętowych. Według < 
niesień „Daily Telegraph“ kilka tysięcy robał 
tników zgłosito się do warsztatów w tym sa: 
mym dniu, gdy odezwa została wydana, 


Zawiadomienia i komunikaty, 
WYKŁAD RED. DRA BEAUPREGO p. te 
„teatr Musseta* odbędzie się we Środę, 27. bm. 
o godz. 7-ej wieczór w Kollegium wykładów 
naukowych (Rynek gł. A-B, 1. 89). ! 
ZEBRANIE KOLEŻEŃSKIE b. uczenie Ml 
SS. Urszulanek w Krakowie odbedzie się dnia 


3 marca b. r. o godz. 4 po południu ul. 5-gę 
Listopada 9). - SrA 


„W Stow. Nauczycielek przy przeglądzie bibli 
"Ha się brak BL „zie, któro badkko wau 
awieruchy wojennej, bądź przez nieu czyte: 
ników zaginęły, Wydział Stow. Ea Ay 
prośbą do Publiczności; aby zechciała DIGE a 
z pomocą w odszukaniu zaginionych, a cennych 
dzieł, stanowiących niejako majątek Stowarzyszeg 
nia, Dzieła te są opatrzone pieczęcią Stowarz: 
szenia, Stow. Naucz. kupuje chętnie stare 

w dobrym stanie książki-powieści, naukowe i 
młodzieży, Zgłasząć się należy tamże, 


L. 82, I. p, w godzinach między 11 a 1 i od 3—5 
popołudniu; > 


Kurs języka angielskiego dià młodzieży męski 
szkół średnich urządza sekcya młodzieży ) 
Domu ik r polskiej od 1. marca da końca 
czerwca: Bliższych szczegółów udziela Książnj, 

Polska, Kraków, Franciszkańska L: 1: w godzinwidkł 
od 2—3 popołudniu: | 


Wiadomości gospodarcze. 


„WIADOMOSCI GOSPODARCZE®, orgwi 
Komiteiu technicznago, utworzonego prsy gi 
bernatorstwie lubelskiem, wybornie redagowg® 
uy tygočvik, poświęcony sprawom pólsiiegi 
rrzeniynłu, handlu i rołutetwa, w numerze 6i 7 
ttóry wyszedł dnia 15 lutego, przynosi nasty% 
pujcą trosé: Na wstępie zamieszcza część uh 


szerncge sprawozdania ze zjazdu spółdzielczoge” 


w Lublinie. na dalsze składają się następujątó 
prace: Dr Bronisław Kuśmienz: Kredyt dłiygó- 
terminowy wtłościański w Królestwie Kongr- 
sowem; Dr Tadeusz Smoluchowskii: „Gospe, 
darstwo cukrowe; J. Koppens: Zużytiz” wani 
torfowisk w Królestwie Kongresowem; Kore 
póndeneyc: (n.j z Warszawy: Stulecie giełdy 
warszawskiej, — B. z Berlina: Kmonika cke 
nomiczna Rzeszy niemieckiej; Kronika gęsp 
Przynusł w Warszawie. -- Ptujękt, 
techniczacgo low. akc, — Z Centrali odh 
dowy gosp. Gałieyi. — W sprawie przemys 
i handlu włościuiskiego; Obwieszózenia : każ 
munikaty. Utworzenie Urzędu żywnościowejó - 
w Lubliniec, Obwieszczenie J. G. W. a cenach. 
3 
4 


cukru; Monopol spirstusowy i: wódki w To 
sce: Zajęcie słomy w Królestwo okskień 
Przeglad prasy: Utworzenie polskiego Banka 
państwowcgo; Rada scgencyjna pzeciw sprze” 
daży poiskich kopalń Niemcem. í 
TYDZIEŃ GIEŁDOWY. Tydzień ubiegły od 
znaczał się bardzo silnemi wahaniami kursów. 
Po zniżce gwałtownej nastąpiła w piątek silná 
reakcya, która jednak nie nadrobiła tej różni 
cy, jaka powstala ze spadku kursu w ciągnu tyż, 
godnia. Niektóre akcye, zwłaszcza te, które cie 


szyły się w czasie całorocznej zwyżki guacen 


nym popytem, utraciły okolo 50% kursu. Naf - 
silniej utrzymują się w kursie akcye bankow | 
oraz naftowe. 

NA LITWĘ. Marya hr. Puzynina z War- 
szawy z serdesznem podziękowaniem za opie- 
kę lekarską Dra Oszackiego składa na Liiwę 
400 K na ręce komitetu litewskiego. 


NEKROLOGIA. ù 
W Poznaniu zmar 2 lutego b. r. 6. p. ks. 


Janod Krzyża Adamski w 78 roků 


iżycia, znany współpracownik wielu pism ka” 


l tolickich, æ przedtem Karmalita-Misyomarz w 


(Galicyi. Ks. Adamski byi bowiem «akonnikieme 
Katmelitą (0. Celestynj, ale z powodu złego? 
stanu zdrowia, musiał się usnąć w zacisze dot 
mu swej wodziny w Wielkopolsce, gdzie, mimo 
cierpień, bardzo owecnie pracował. - Ostatnie 
dwadzieścia kika lat spędził prawie wyłącznie 
w Poznaniu na emeryturę, która dlań nje była 
odpoczynkiem. Umysł głęboki i żywy rwał 
się do pracy, a każdy wysiłek duchawy ped- - 
cinał siły fizyczne. Mimo to pracował Ś. 'n. 
zmarły do końca. Ci, co go pózkali bliżej, pof 
dziwiali gięboką jego wiedzę teologiczną. by- 
strość w spotrzeżeniach ii sądach, 4 także nie: 
zwykłą znajomość  piśmiensiówwa naszego. ()- 
statnią jego pracą naukową była książka, wy- 
dana przed trzema laty, p. t. „Pokora podsta-* 
wą życia chrześcijańskiego". Był to kapłan 
golębiej dobrori, ze wszech miar zacny, pobo 
¿iny i dobicezyuny. Żyche pełne cierpień i wal 
moralnych zakończył cichutko, uradowany, 4. 
opiszeza ten padoł płaczu. Śmierć tego praw 
dziwie dobrego kaplana wywołała w szerokic! 
kołach Poznania żal serdeczny, wielk. 

$. p Kazimierz Słomski, podporu- 
cznik 20 p. p., uczeń Tl-ej szkoły realnej w Kra-. 
kowi, odznaczony trzykrotnie za wałki pod. 
Monte Santo i San Gabriele, poległ Świersią 
walecznych w bitwie pod Asiago dnia 31. sig- 
cznia, pochowany na ementarfzu wojskowym - 
w Malga di Ronchetto we Włoszech. "2 

„ 


żeństwo żałobne odbędzie się we Środę, dz 
27. lutego o godz. 9 rano w kościele OG: i 
formatów. 
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